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W ooronie żydów
Poselstwo JEŁ. P. w Berlinie pod 

jęło interwencję u rządu Rzesz? 
i władz Tui yngji w obronie oby­
wateli polskich Żydów, zamiesz­
kałych w Turyngjl. którzy otrzy­
mali nakas bezwzględnego opusz­
czenia granic kraju do dnir 31 
grudnia r. b. Nakazy takie otrzy­
mało blisko 200 osób.

LegjoniSci i Witos
Prezes Stronnictwa Luaowego, 

pot. W itos bawi! w sobotę w Kra­
kowie w ^prawach organizacyj­
nych Gdy popołudniu szedł plan­
tami koło teatru im. Słowackiego, 
napotkał grupkę legjonistów, któ 
rzy pro poznali

Minąwszy go zaczęli dowcipko 
wać na temat jego losu. Nagle je­
den z nich zauważy1:

—  „N ie gadajcie nie, on jesz­
cze bedzie premjerem".

Nikr nie zaoponował. Przesta­
no dowcipkować.

Jak Erzberger „robit Polskę.
Z fajinych dokumentów w Berlinie

t f

Ogłaszamy nadesłane nam -e- 
welac je, oparte na w spomnie- 
niach i dohumenl ach. Czynimy to 
nie w :elu jakichś rekryminacyj, 
ale dla użytku przyszłej hi- 
storji, dla stwierdzę, ia pewnych 
faktów i — motywów. Polityk 
stwierdził błędy faktyczne, psy­
cholog nie może nie uwzględniać 
najlepszych irzytem czasem in- 
tencyj. Historyk musi kierować 
się dążeniem do prawdy nads- 
wszystko, le musi mieć przytem 
zmysł polityczny i być trochę 
psychologiem. Tylko wtedy na­
kreślony przez niego obraz rze­
czywistość1 będzie wiemy i peł­
ny. (Red.).

Jeszcze przed zajęciem W ar­
szawy. gdy wojska niemieckie 
zaczęły posuwać się wgłąb b. 
Kongresówki, zastanawiano się 
w Berlinie nad stworzeniem za­
chodniego państwa polskiego z 
oparciem o Niemcy.

Erzberger
Najciekawsze, że myśli takiej 

i projektu stworzenia samodziel­

nej Polski nie wysuwali Polacy 
sami, lecz szef propagandy - nie 
mieckiej, późniejszy minister spr. 
zagranicznych, Mathias Erzber- 
berger, który szukał od samego 
początku wojny kontaktu z wpły­
wowymi Polakami, zw laszcza z 
posłami do niemieckiego parla­
mentu i pruskiego sejmu.

Próba pozyskania posła Kor­
fantego, któremu Erzberger za­
mierzał powierzyć bardzo ważną 
misję, taksamo jak próba zjedna­
nia sobie posłów Seydy, Trąmp- 
czyńskiego, Łaszewskiego i in­
nych, zawiodły.

Trzeba zatem było uzyskać po­
parcie ludzi, których orjentacja 
polityczna szła, z tych czy innych 
powodów, w kierunku filoger- 
manskim. Wybór Erzbergera 
padł na posła śląskiego pana 
Dambka, współredaktora bytom­
skiego „Katolika". Dąmbek pod­
jął się misji wyszukania całego

Masowe przesil ciięt.a
w szkolnictwie

W- uzKolmcrwle rot szkolny roz ■ 
poozął się od masowych „posunięć" 
i przesunięć person! Ł ych-,

W stolicy
Wielka czystka jest zapowiedzia­

na w Ministerstwie W . R. i O. P. 
Ms. być zwolnionym. 20 proc. urzęd­
ników ministerialnych rozmaitej ka- 
tegorjL Wśród personelu nnnisłe- 
"•jaJnege pannjt ogrornn zdenerwo­
wanie. gdyż T-ediukoje przeprowadza­
ne są w wielkie i tajemnicy

Z orugiej strony wśród zwalnia­
nych z ministerstwu są i tacy, któ­
rym z różnych -względów nic można 
uie dać posady. Otrzymują je tam, 
gdzie zwykłym trybem., z dnia n* 
dzień w eaam wak<*eyj lub juz po 
razpoeząeir nauki, udzielono dymi­
sji KiaroWŁuŁom ozy pracownikom 
szkolnym.

Niepewność na całej linji. Nikt 
nie wi* dnia ani godziny. Szerzy 
się „d>awiennT strach"...

W Krakowie
sneaegóm , wielkich zm.t- doko- 

hywn się w Krakowie. O niektórych 
jur pisaliśmy Teraz „ITeprzód" do­
nosi, że odchodzi knrator okręgu 
krakowski t-go, p. Eustachy Nowicki, 
o którego działalności pisze:

„Za rządów p. kuratora Nowic­
kiego iwinięto w naszen mieście 
jedna państwowa szkołę średnią 
(im. adama Mb kiewicza), zdobytą 
piz-L społeczeństwo za czasów za­
borczych.

Usunięto czy to na emeryturę, ozy 
na prew-meję szereg wybitnych uł 
nauczycielskich, zwinięto w naszym 
Krakowie około 20 oddziałów (para 
lelek), w sakrach „rednieh, zginięto 
azereg szkół powszechnych. Zato nan 
knrator obsadził posady dyrektorów 
'•iłami yprowadzonemi z Lubelskiego 
jak również urzyw iózł z sobą stam­
tąd kiłkunantu profesorów i poumie­
szczał ich w poszczególnych zakła­
dach jako przednio straż swoją.

Wśród nauczycielstwa ua wieść o 
ustąpieniu p .  Kuratora panuje wiel­
kie zadowolenie".

Nadto zostali -wolnieni z obowiąs- 
ku wizytatorzy kur. Lrak. pp. Ridor, 
Kłedrzyński j pani Lewicka Za- 
mknię~> iir pensje, a teraz czekają 
na przydział do gimnazjum lub do 
itzKÓł powszechnych,

dyrektorów także zamic-Wśród 
&zanie.

M. in. zwolniono i sanatorów. ja- 
Koto dyrektora VI gimnazjum, p. 
Artymiaka, który w swoim czasie 
„zasłużył się",; opanowaniem krakow 
skiego koła T. N. S. W , — oraz dy 
rektora IV gimnazjum p. Chojnę. 
Obaj mają być przeniesieni gdziein­
dziej.
Do szkoły powszechnej

Szczególniej masowo odbywają się 
przenosiny ze szkół średnich do po 
wszechnyeh. Dotyczy to w pierwszym 
rzędzie nauczycieli rysunków, gdyż 
naukę rysunków wodle nowych pro­
gramów zniesiono w gimnazjach. 
Kilku profesorów rysunków prze­
niesiono zupełnie na etat szkół po­

pełnienie godzin w szkołach po­
wszechnych.

Pozatem cały szereg profesorów, 
matematyków, historyków, noloni- 
stów. a nawet filologów usunięto z 
gimnazjów i przydzielono do szkół 
powszechnych. Wielu poszło na eme ­
ryturę.

Można .sobie w\ obrazie sytuację 
i samopoczucie ludzi,'' którzy ;ałe 
dziesiątki lat nieraz pracowali w 
szkolnictwie średniem, i teraz nagle 
rozkazem przeniesieni -ostają do zu­
pełnie innego, czasem absolunt nic 
nieodpowiadająeego im środowiska, 
gdzie inne są wi magania pedago­
giczne, inny materjałpiczniowslci, in­
ne są potrzebne kompetencje.

Czy to nauce i wychowaniu wyjsćj
wszechnyeh, rerszta otrzymała uzu- może na dobre, wątpić wolno.... . .

Nieprawdziwa pogtosKa:
o czesnym w szkołach prywatnych

góle. Wszakże szkoły te muszą 
opłacać lokal, nauczycieli, służ­
bę, światło, opał i inne wydatk’ 
bieżące, muszą płacić rządowi za 
„opiekę", muszą się wreszc ie 
amortyzować, bo przecież nie są 
instytucjami filantropijnemi, nie 
mają też mecenasów, którzyby 
im egzystencję zapewnili. Obniż­
ka tak daleko idąca nie mogłaby 
się nie odbić ujemnie na warto­
ści szkoły.

W interesie prawdy, szkół sa­
mych i szerokich warstw rodzi­
ców stwierdzamy tedy, że pogło­
ska owa jest pozbawiona pod­
staw rzeczowej możliwości.

Wczoraj powtórzyliśmy za 
agencją PID wiadomość, że jako­
by w szkołach prywatnych obni­
żyć się ma czesne do poziomu 
pobieranej w szkołach państwo­
wych taksy administracyjnej 
Informację tę sprawdziliśmy w 
kołach bezpośrednio zaintereso­
wanych i musimy stwierdzić, że 
nie jesl ona ścisła.

Szkoły prywatne dążą do moż­
liwego obniżenia czesnego, ale 
gdyby miały pobierać po 30 zł. 
miesięcznie tylko, (tyle mniej 
więcej wynosi taksa administra­
cyjna) to nie mogłyby istnieć wo-

Me wysługa emerytalna, lecz
II’ śi przepracowanych łat

decyduje o wysokości emerytur w  Magistracie
Pomiędzy szeregiem zwolnionych t y e miesięcy> ile lat pracowali w

gminie. Natomiast gmina m. st. 
Warszawy uważa, że odpraw a na-

o] acowników miejskich, którzy nie 
zdobyli jaszcze uprawnień emerytal­
nych, a gminą m. st. Warszawy to­
czy się spór o wysokość należnej 
im odprawy. Fracownicy stoją na 
stanowisku, że w myśl par. 43 sta­
tutu emerytalnego przysługuje im 
odprawa w wysokości uposazomr za

w R E X I E

Ostatnie 3 dJil
doskonała rew j-

WARSZAWA-CHICAGO

1 WRZEiHIA
otwarcie sezonu wielką rewją

Udział biorą: Nora Ney, Ola Liiith, L. Szczepańska. H. Be- 
keffi, E. Antoszówna, V. Łaska, H. Zarembina, A. Dymsza, 
K. Krukowski, L. Lawiński, Cz. Skonieczny, Igo Sym, J. Czap­
licki, Chór Dana, 16 Kex girls oraz światowe atrakcje: Joe 

Jackson , Ttie Goldien Dancers.

Biuro JCAR rozpoczęto już przedsprzedaż biletów na 
—  ...... —= p^emjerę bez żadnej dopłaty,  -

leży się tylko za ozas, za który pra­
cownik płacił składki emerytalne.

Sąd Pracy, a następnie Sąd Okrę­
gowy zasądził na rzecz praeow ni ■ 
ków odprawę w wys Aości miesięcz­
nego uposażenia za każdy rok 
pracy.

Obecnie, jak donosi w ostatnim 
numerze „Pracownik Mieiski", Sąd 
Najwyższy ogłosił wyrok oddalają­
cy' skapgę kasacyjna, zarządu miasta 
i zatwierdzający wy rok II instancji 
na korzyść pracowników.

W tem sposób Sąd Najwyższy
stwierdził, iż obecnie obowiązujący 
statut emerytalny, wysokość, odpra­
wy uzależnia od ilości przepraco­
wanych lat, a nie od czasu wysługi 
emerytalnej i płacenia składek eme­
rytalnych.

'Wyrok ten przesądza sprawę dla 
wszystkich będących w toku analo­
gicznych sporów oraz wszystkich
spraw, które wy hoczone będą przed 
upływem przedawnienia, wynoszą­
cego w damym wypadku 5 lat.

Wyrok ma znaczenie nietylko dla 
Warszawy, ale i dla pracowników 
innych miast, kwest jonujących wy­
sokość odpraw.

Czytajcie

Houriny Codzienne

szeregu Polaków, po których o- 
biecał sobie jaknajdalej posunię­
tą akcję, zmierzającą do pozyska­
nia szerokich mas w całej, przez 
Niemców zawojowanej, Kongre­
sówce.

Zebranie
Było to 16 maja 1915 roku, gdy 

piszący te słowa otrzymał telefo­
niczne zawezwanie od p. Dąmb- 
ka, aby nazajutrz o godzinie 
12-tej w południe stawił się w 
małym hotelu, tuż przy dworcu 
Fryderychowskim, w Silesiahotel, 
celtm odebrania ważnych in- 
strukcyj i zleceń od właściciela 
Wschodnio-europejskiej Agencji 
Telegraficznej (W at) p. Adama 
Napieralskiego, który przybył z 
Bytomia do Berlina.

Punktualnie o oznaczonej go­
dzinie stanąłem w hotelu „Sile­
sia" i poprosiłem portjera, aby 
zgłosit mnie u mego szefa.

Pan Napieralski nie był sam 
w pokoju —  zastałem u niego po­
sła Franciszka Morawskiego,il
księcia Drucko - Lubeckiego,
Dąmbka Do p. Napieralskiego,
człowieka niezmiernie uprzejme­
go, gładkiego, bardzo serdeczne - 
go w obejściu —  odnosiłem się z 
tym wielkim szacunkiem, na ja ­
ki zasługiwał, mimo, ; że nie 
szczędził mi w listach uwag 
przykrych monitow, ex re mojej 
ententofilskiej orjentaeji i iroich 
informacyj, lansowanych po 
przez agencję „W at" do prasy 
polskiej i zbijających stale to, 
co podawała agencja W olffa lub 
Telegraphen - Union.

Powitanie z p. Napieralskim 
było serdeczne, jak zwykle, ale 
intuicyjnie wyczułem, że zanosi 
się na arcynieprzy jemną rozmo­
wę. że mój szef wystąpi nieba­
wem z temi samem! zastrzeżenia­
mi i objekciami, które wysuwał 
lisLownie.

—  No i cóż? — mówił — przed 
stawiając mnie księciu Drucko - 
Lubeckie.nu. — Nie wyzbył się 
pan jeszcze wiary w zwycięstwo 
ententy?

— Mimo wszystkie sukcesy i 
triumfy armji niemieckiej —  me 
przestanę wierzyć, że Niemcy 
muszą skapitulować — odpowie' 
działem.

W pokoju hotelu Silezja roz­
legł się śmiech, a potem posypa­
ły się najrozmaitsze pytania sar­
kastyczne i drwiące, na które od­
powiadałem spokojnie i rzeczo­
wo. Rozmowę na temat zwycię­
stwa oręża niemieckiego, sławio­
nego przez wszystkich obecnych
— przerwał nagle p. Nanieralski.

—  A teraz całkiem poważnie,—  
mówił. Tak dalej być nie może! 
Będzie musiai pan albo całkiem 
się zmienić i nadać ńgencji 
„W at" zupełnie inny kierunek, 
albo też trzeba nam będzie się 
rozstać. To wszystko, co pan lan­
suje do prasy polskiej, przecho­
dzi przez ręce ErzDergera i jest 
przez niego ściśle kontrolowane. 
Jeszcze tydzień, dwa, pańskiej 
roboty w dotychczasowym kie­
runku, a zamkną nam budę lub 
zaprowadzą cenzurę prewencyj­
ną.

Mój szef nie wiedział, że cen­
zurę taką dawno mi już narzu­
cono, i że materjał, wysyłany do 
prasy polskiej, musiałem dzień 
w dzień przesyłać do prezydjum 
policji na ręce niejakiego! Danie­
lewskiego (obecnie w Poznaniu) 
i Kłonieckiego (nadal w Berli­
nie), którzy decydowali, co wolno 
mi rozesłać, a co należy skreślić.

—  Sądzę. —  odpowiedziałem, 
że Agencja nie może uprawiać 
jakiejś specjalnej propagandy w 
tym czy innym kierunku, ale po­
winna podawać informację swoje 
całkiem objektywnie

Maskuję się
Odpowiedź ta nie podobała się 

ani p. Napiefalskiemu. ani jego 
gościom to też los mój został w 
tej chwili przesądzony. W ie­
działem, co mnie czeka, 
i tem baczniejszą zwróci­
łem uwagę na wszystkie dalsze 
poczynania zarówno p. posła Mo­
rawskiego, późniejszego członka 
Pruskiej Izby Panów, jakoteż po­
sła Dąmbka oraz księcia Druc- 
kiego - Lubeckiego.

Pragnąc pozostać nadal na zaj- 
mowanem stanowisku kierownika 
Agencji Wat", a nadewszystko 
pragnąc ratować się od wojska,
— dałem p. Napieralsk-h.rau luź­
ne przyrzeczenia, że v  rvzy-

śc i powstrzymam się od wysyła 
nia wojennych komunikatów: 
Francji, Anglji i Rosji według 
tekstu, podawanego w prasie za­
graniczne’ i będę trzymał się li 
tylko tekstu Biura W olffa

Szaf mój był z obietnicy tej wi­
docznie zadowolony", skoro nie 
tylko, obiecał puścić wszystkie 
moje „przestępstwa" w niepa­
mięć, ale zaprosił mme do słyn­
nej restauracji Krzywanka na 
obiad.

Plany niemiecko -  polskie
Podczas obiadu dowiedziałem 

się najrozmaitszych arcycieka- 
wyeh spraw, o których miałem 
tylko b. słabe pojęcie.

— Czy pan wie, mówił mi p. 
Napieralski, że lada dzień staną 
Niemcy w Warszawie? Czy pan 
wie, że my, jako Agencja Praso 
wa, jedyna agencja polska, ma­
my przed sobą ogromną przy­
szłość i spełnimy" wielką misję 
dla dobra naszej ojczyzny?

—  Jakto ?
— Nic pan nie rozumie? Prze­

cież to jasne i proste. W tym sa­
mym dniu, gdy wojska niemiec­
kie zajmą stolicę Polski, przej­
dzie pan na służbę Erzberbera, 
do jego biura propagandy. Mam 
wszelkie dane, aby pana upewnić, 
że odegra pan jeszcze bardzo 
dużą rolę i będzie mógł oddać 
naszej ojczyźnie ogromne usługi.

Język rozplatał się mojemu 
szefowi na aobre i po dw"óch go­
dzinach rozmowy przy dobrem
winie —  wiedziałem już wszyst­
ko. Wiedziałem, że szef mój, wie­
rzący w zwycięstwo Niemców", 
nosi się z zamiarem stworzenia 
w Warszawie wielkiego germano- 
filskiego dziennika, że pragnie 
oddać Polską Agencję w Berlinie 
na usługi Erzbergera. a co naj­
ciekawsze, że w"spólnie z księ­
ciem Druckim - Lubeckim, Dąmb- 
lciem i Morawskim przygotowuje 

‘memorjały, dotyczące państwa z 
oparciem o Niemcy.

Memorjały te przedkładano 
Erzbergerowi, ten zaś dodawał 
do nich' swój;: komentarze i skła­
dał je ówczesnemu Kanclerzowi, 
Bethmann - HolwegowL

Biuro
W biurze Erzbergera przy Bu- 

dupesterstr. 14, zajmująeem dwa 
wielkie piętra, gdzie pracowało 
kilku wybitnych działaczy ir­
landzkich, gdzie podkopywali mi­
ny pod własną ojczyznę, zaprze­
dani Niemcom, wybitni pisarze 
zagraniczni, redaktorzy, b. człon­
kowie sztabów francuskiego, an­
gielskiego, włoskiego, rosyjskie­
go i t. d. —  odgrywa! bardzo 
ważną rolę niejaki Lorenz —  
Francuz —  renegat, le n  to Lo­
renz wtajemniczył mnie, że z 
Erzbergerem odbywają konferen­
cje w kwestj i polskiej nietylko 
pp. Drucko - Lubecki, Dąmbek, 
Franciszek Morawski i Napieral­
ski, —  ale, że zjawiają się u nie­
go od czasu : do czasu Wilhelm 
Feldmann redaktor pisma „Pol­
nische Blatter", że pryjeżdża p- 
Kulerski z Grudziądza, że zacho­
dzi czasami znany na bruku ber­
lińskim p. Karol R.

He w tem prawdy, zwłaszcza, 
co się tyczy tego ostatniego — 
nie wiem, wiem natomiast, że pp. 
Kulerski i Feldmann udzielali 
Erzbergerowi istotnie w skazó- 
wek. O kontakcie redakcji „Gaze­
ty Grudziądzkiej" z Erzbergerem, 
o kontakcie je j redaktora p Fu­
lerskiego z Berlinem — świadczy 
zresztą wojenna orjentacja tegu 
pisma, idąca niestety również w 
kierunku proniemieckim, czego 
p. Fulerskiemu, wielkiemu pa- 
tr.iocie, służącemu przez tyle lat 
sprawie polskiej, —  długo jesz­
cze potem nie chciano zapomnieć.

= Str. 3 =

Irzegląd prasy 
Także elita*

Czytamy w krakowskim „N *- 
przodzie":

| „Przebywający w więzieniu moko- 
, towsk:em głośhy z budownictwa 
pocztowego inż. St. Rusrczewsk 
jest na wikcie szpitalnym i. ze 
względu na delikatne zdrowie ko 
■zysta z czter igodzinnych spaceiów

Przed rokiem opinja publiczna -e- 
burzała się na nowy “egulamir wię- 
■ denny, który zrównał więźniów po­
litycznych z kryminalnymi. Obecni* 
opinja będzie głośno się domagać 
;równania więźniów politycznych z 

kryminalnymi, lecz tej kategorji, do 
Której zaliczono inż. Ruszcz* wstde- 
go. Snać, że i w więzieniu także 
istnieje... elita".

Głos kupiectwa 
pomorskiego

„Słowo Pomorskie" zaimeeŁ- 
eza artykuł, podpisany: „Kupiec 
pomorski", który porusza ważną 
sprawę przenikania kupiectwa 
żydowskiego na Pomorze, oświad 
czając m. in.:

żydostwo postanowiło zdobyć po­
morski bastjon gospodarczy, spe­
cjalnie kupiecki, żydom zależy głów 
nie na opanowaniu polskiego han 
dlu morskiego, a więc Pomorza, i 
Gdyni. Dążeniom tym aał wyraz ży 
dowski „Hajnt“ ...

W pływowy publicysta sanacyjny 
p. Wojciech Stpiczyński, otwarcie i 
jawnie głosił, że do handlu polskie­
go ktoś obcy „przyjść musi, ponie­
waż my tego porządnie rt-bić nie 
potrafimy". Skoro jednak kupie- 
ctwo pomorskie do samoDÓjczege 
otwarcia drzwi do własnego polski* 
go organizmu gospodarczego d’a 
żydów ni< dałoby się użyć, poczęto 
tłumaczyć, że chodzi tu o „współ­
prace z rządem"..

W ten sposób i pod przykrywką 
takich haseł chce się osłabić eary 
dorobek, całą odporność i siłe >r, 
gamaacyjną pomorskiego kupiectwa. 
Roli tęj podjęli się ci, którzy nie­
chętnie patrzą ra_niezależność kup­
ca pomorskiego. Agitatorzy chętnie 
powołują się na to, jakoby działek 
z mandatu najwyższych na Pomo­
rzu czynników, których życzeniem 
jest opanowanie wszystkich orgam- 
zacyj zawodowych Dokonane już 
tego z rolnictwem, które polityki 
sanacyjna zamieniła w Łazarza, • z 
rzemiosłem robi się tc od jakiegot 
czasu. Teraz kolej na kupiec1 wo".

Autor wobec tego pisze:
„Kupiectwo pomorskie. kui zont  

różnemi przynętami, nie sprzeda 
swej organizacji za resztki soc&- 
wicy. Postawione dzis na rozdrożu 
Kupiectwo pomorskie nie może rzocac 
sin na oślep, na nieznan* wody, leer 
powinno iść dalej dotychczasową, 
znaną mu, ubitą i uczciwą drogą. 
Tym zaś, którzj chcieliby je wep­
chnąć na kręte ścieżki partyjnych 
kombinacyj, a może i osobistych in­
teresów, należy powiedzieć twarde 
i stanowczo: nie tędy!"

Tyle podpisany- i zaintereso­
wany —  kupiec pomorski.

-Z k r a j u

9.IX —  14.IX
Na uroczystości jubileuszowe ku 
czci Sobieskiego. Cena łącznie 
z paszportem, przejazdami, hote 
lami, utrzymaniem i zwiedzaniem

wynosi Z ł .  1 4 0 . -
Zapisy przyjm uje: P. B. P.
„ F R A N C O P O
Mazowiecka 9. Tel. 206-73 i 286-30.

RÓWNE. — W dniu wozurajszym 
dokonano tutaj otwarcia IV Tairęów 
V, ołyńskich. Na uroczystośi przybył 
z Łucka wojewoda Józefski, ataz 
starostowie kilku pawiatół.. Targi 
tegoroczne prezentują się okazalej 
zc względu na .'głoszenia firm z po­
za Wołynia. Targ5 potrwają do <lńia 
3 w -ześnia r. b.

BIAŁYSTOK. — Do Białegob^ofca 
przybywa wkrótce dr. Banaeiński 
bonst 1 polski w Bombaju, oraz kil­
ku kupców z Indyj Brytyjskich. 
ZjL.zd ma na celu zapoznanie się 
H idusów z przemysłem białostoc­
kim, w celu ewen+nalnego ekspe-tu 
wyrobów białoetooKicn do Indyj,

GRUDZIĄDZ. — W  dotnu k“ 7- 
nym odbywający karę 10-letniego 
więzienia, niejaki Jasiuriewicz sk a- 
żył się na v yczerpani. fizyczne 
Gdy lekarz chciał zbadać tempera­
turę więźniowi, Jasiukiewior ehwy- 
cił gwałtownie termometa w raz z 
futerałem i połknął wszystko. Jasia- 
kiewicza przewieziono do W-rszawy, 
celem dokonania op< racj\.

K 4T0WI0E. — W ostatnich cza­
sach zdarzają się coraz i zęśeiej kra­
dzieże drutów do przewodów wyao 
kiego napięcia, drutów telefonicz­
nych oraz części składowych maszyn, 
miedzi i irosiąuizu. Niektóre firmy, 
jak np. Śląskie Zi kłady Elektrj aane 
w Kaiowicach, wyznaczyły speejałne 
nagród\ za ujęcie i wykrycie spraw­
ców kradzieży.


